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— Panie Srul — zwraca się jeden z Legionistów 

do żyda — tę szafę zostaw pan nam.
— Ny, na co panom to? Panowie robicie sobie 

śmicń.
— Nie mamy łóżek, panie Siul. W  tej szafie 

może spać szpściu, to szafa duża.
— Jo wim, panowie śmich robicie! — śmieje 

się Srul, a w daszy przeraża go myśl, że szafa 
miałaby pozostać tutaj i służyć za łóżko i do tego 
sześciu ludziom.

Widząc jednakże, że to tylko żarty . że szafa 
pomału z wybuchami śmiechu wędruje ku drzwiom, 
pociągu palcami po siwej brodzie i mlaszcze bez- 
krwisterai wargami:

— Jo panom Legionistom po szabesie śliwowic 
przyniosę. Ale fein śliwowic.

Ostatni już grat żydowski opuścił kwaterę, po­
woli oczy nasze poczęły przebijać ciemności i kłęby 
dymu. Więc zwolna zbliżamy się ku nowym towa­
rzyszom, odnawiamy dawne znaiomości wspólnej 
doli karpackiej, poozem następują krótkie i bezładne 
pytania i odpowiedzi.

— A znaliście tego a tego?
— A wiecie, ten zabity!
— A co się z tym stało?
Starzy to przeważnie żołnierze, którzy rozstali 

s>ę gdzieś wśród morderczych walk, zapomnieli wza­
jem imion i nazwisk kolegów, a teraz zeszli się 
znów w kadrze ze szpitali, z urlopów i Bóg zre­
sztą wie skąd i znów na świeżą gotują się wyprawę. 
Snują się opowieści, przejścia, żale i skargi, błogo­
sławieństwa i chwalby, przypomnienia uęzkicń chwil. 
Niejednemu z nich pierś zdobi medal, niejeden na 
cieie poKazuje najwspanialszy krzyż zasługi — ranę, 
opowiada o dziwnym trafie i biegu kul.

Ogień trzaska na kumiuku, gwiazdeczk1 złote — 
iskry pada,ą koło kominka — nie dają jednakże cie­
pła tej kwaterze, gdzie blizko trzydziestu ludzi ma 
się udać na spoczynek.

Przy słabem świetle kopcącej naltowej lampy 
pisze się kartki i listy do ukochanych. Ręka drży 
od przemęczenia i wilgoci, oczy kleją się sennie, 
jednakże jedyna to chwila, gdy można napisać.

I wglądnijcie w te pokrzywione litery, potłu- 
szczone kartki, a każda z nich powie wam, le trudu, 
ile wysiłków i hartu ciała trzeba zebrać, aby skre­
ślić choć kilka słów bezładnych do ukochanych.

Powie wam kartka taka i o warunkach i o prze­
zwyciężeniu przemęczenia i nie dziwcie się, ze cza­
sem ktoś długc do was nie pisze, bo pisać jest nie­
zdolny.

Kilku z nich zawzięcie gra w karty, przybijając 
silnie rzuconą o stół kartą, śledząc bieg gry z ta- 
Kiem zajęciem, jakby się o rzecz pierwszorzędnej 
wagi rozchodziło.

Godzina dziewiąta.
Inspekcyjni wzywają do udanią się na spoczynek, 

do zagaszenia św atła . '
Kilka garści słumy, akurat tyle, by parze gołębi 

wystarczyło, rozciąga się na gliniastej podłodze kwa 
tery. Służy ona raczei do ograniczenia miejsca dla 
każdego osobnika, mźli dla wygody i wypoczynku 
ciała. Parę ździebełek pod ciało, reszta pod głowę 
i wraz z plecakiem usłużą, jako pierzaste poduchy, 
w których się za dobrych czasów po uszy tonęło. 
Koc, który się cośkolwiek przy kominku zusial osu­
szyć, jakby lniane prześcieradło przykrywa słomę 
i plecak, owija się uem człek, jakby worem i przy­
krywa płaszczem, który, jak deska, stwardniał po 
deszczu, ot i jedno z wykwintnych łóżek żołnier­
skich, luksusowych, rzekłbym, w przeciwstawieniu 
do rozmiękłej ziemi w okopie, lub row e strzele­
ckim.

Ale niczem są wszystkie braki i trudy, niczem 
jakakolwiek dola i niedola żołnierska Legionisty, 
gdyż osłodą i rozrywką i wiernym a nieodstępnym 
towarzyszem Legionisty jest jego bajeczny wprost 
humor i wesołość, która każdą zgryzotę potrafi osło­
dzić i tęsknotę odpędzić!

— Człekby zwaryował, gdyby nie ten humor 
i ta wiara — powiadają stare i młode wiarusy.

Przez wybite okna, zatkane na prędce papierem, 
prąd zimnego powietrza wpada dc izby, migocze 
światłem lampki. Nie wszyscy jednakże udali się 
ua spoczynek.

Przychodzą czasem bezsenne noce, w których 
mimo ogromnego zmęczenia i bezwiednego drzema­
nia sklejonych kurzem i dymem oczu, spać nie mo 
żna. Zawsze się takich kilku znajdzie, ażeby zaś 
skrócić nudy czekania, spowiedź duszy jeden dru- 
g emu czyni.

WtuLm głowę w koc, próbuję usnąć.
Nędza żywota i trudu wytrzeszcza szyderczo 

oczy ku mnie, przesuwa się kolejno obraz przyszłych 
dni, ciernista droga doli żołnierskiej, zda się, że 
zwątpienie pajęczą siatką odątało ducha i smutek, 
pragnienie jakiegokolwieK zakończenia pasma tej 
drogi, jak oaza zdała nęcić poczyna i rodzą się 
w duszy myśli ze słabego i zwątpiałego serca wy­
pływające — aż tu nagłe salwa ognista szczerego 
śmiechu od kompanów dochodzi. Podnoszę zacieka­
wiony głowę i słucham tej pustej czasem wesołości 
i wówczas siatka pajęcza, misternie mme oplątująca, 
rozrywa się * serce się ku dobrym zwraca drogom, 
gdyż ten śmiech, ta wesołość uczy, że kto raz do 
sprawy świętej dłoń przyłożył, cofnąć się pod żadnym 
pozorem nie może i nie powinien, jeno musi każdą 
godzinę życia tak wykorzystać, aby ze szczerem 
sercem i radością każdą dolę zniósł i sprawie się 
przysłużył.

Tuż obok mnie dwóch nowych kolegów leżąc, 
starą odnawia znajomość, opowieść życia i szelmo­
stwa swoje na jaw wydobywa.

— Aha! tyś był w piątej kompanii — mówi 
pierwszy.

— A tak! Ale byłem zaraz w trzeciej bitwie 
ranny pod i stamtąd do szpitala na W ę­
gry odesłany.

— Wisz, jo ci miotem szopę! Zginąłem od od­
działu na dwa dni błąkałem się, szuka­
jąc kompanii, wkońcu detarłem do Pytają
mnie o marszrutę, wyciągnąłem przy­
bili pieczątkę, siadom i jadę.

— To ci się udało?
— Ty wiesz, że potem byłem w niewoli.
— Tak, a długo?
— Cztery dni tylko.
— No, a jak tam?
— F.3Źl°. Zryć dali dosyć, wódki także, tylko 

cholery kozoki chcieli mnie powiesić!
— Godoj, godoj, bom ciekawy.
— Jak już widziałem, żem otoczony, a byłem 

posłany z patrolą i ludzie moi zostali zabici, wtedy 
rzuciłem czapkę swoją, a zdjąłem z zabitego żołnie­
rza austryackiego. Dostało się nas trzech do nie­
woli. Ja i dwóch żołnierzy austryackich. Jednego 
z nich, Niemca, zaraz zabili kozaki, bo się opierał 
i nie chciał iść z nimi, tak go bagnetem przebili 
przez pierś i zostawili. Widząc to, nie op.erałem 
się, ty o poszedłem. Sprali mnie nahajkami, a po­
tem rewizję przeprowadzili koło nas. Przy mnie 
znaleźli kilka kartek polowych z pieczątkami na­
szego batalionu i chcieli mnie odrazu powiesić, jak 
również i frgo drugiego żołnierza austryackiego, 
gdyż nie chciało im się nas odprowadzać. Aleśmy 
się uprosili. Ja zdołałem ukryć brownig w rękawie, 
którj znalazłem na pobojowisku i pomimo dwukro­
tnej rewizyi nie znaleźli go przy mnie. Myślałem 
sobie, że gdyby tak naprawdę chcieli mnie powie­
sić — a jest ich czterech — zarezykować można 
Moja śn .erć — to i ich śmierć. Ale przyprowa­
dzono mnie wkońcu przed jakiegoś wyższego ofi­
cera, zdaje się pułkownika, bo miał na ramieniu 
złote epolety i gałązki i ten mnie poczyna pytać

— Dużo jest tam u was ludzi ^w rezerwie?
— Tyle, co liści na gałęziacn w tym lesie! — 

począłem kłamać, aby ich nastraszyć.
— A w linii?
— Będzie z dziesięć tysięcy!
— Prawdę mówisz?
— Świętą prawdę!
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W  drodze rozpoczęła się pijatyka, 

co chwilę kto inny podawał mi flaszkę z wódką, 
ą. ja, przytykając flaszkę do ust, udawałem że piję 
i po krótkiej chwili począłem się chwiać na lurze 
wraz z nimi udając pijanego. Wkrótce wjechaliśmy 
w las. Teraz, myślę sobie, odpowiednia chwila. Nie­
znacznie zeskoczyłem z wozu, przypadłem do krza­
ków, ukrywając się. Brownig szybko wyciągnąłem 
z rękawa, odciągnąłem bezpiecznik i gotów byłem

na wszystko. Ale gdzietam. N»e wiem, czy wogóle 
wiedzieli, wielu mają jeńców i kto i jak im w dro­
dze zginął

— Bałeś się tego sądu polowego?
— E, głupstwo! Cóż mi mogli zrobić? Wszak 

idąc na wojnę, każdy jest przygotowany, że zginie. 
I niby, czy tak, czy owak na jedno wychodzi. 
Chyba nie ma człowieka, któryby nie wiedział, że 
na wojnie każdej chwili można zginąć. A po wtóre 
cóż mi mogli zrobić? Na Sybir i tak wszystkich 
wysyłają. Mam tam z głodu umrzeć i zimna i mę­
czyć się, wolę odrazu, a zresztą to tylko kozak, co 
wiesza i to tylko wtedy, gdy nie ma nad mm nad­
zoru. Czy to austryacki żołn1 irz, czy węgierski, czy 
Legionista — kozakom to wszystko jedno — oni 
z jeńcami nie lub.ą się bawić.

— Słyszałem o tem już nie raz.
— Sytuacya moja nie była wtedj wcale we­

soła. Przegradzała mnie linia oojowa i każdej chwili 
mogłem wpaść powtórnie w ręce Moskali. Po kilku­
godzinnym tułanu się dotarłem do samotnej chaty, 
z której dochodziło światło. Podsunąłem się pod 
okna i dojrzałem ruskiego chłopa, grzejącego się 
przy kominku, gotującego zapewne iakąś strawę. 
Na ścianie wisiał karabin rosyjski. Przemknęło mi 
przez myśl, że widocznie to jeden z „tajnych" wy­
wiadowców nieprzyjacielskich. Otworzyłem rapto- 
wn drzwi i zawołałem na chłopa, aby trzymał 
ręce do góry.

Wystraszonym wzrukiem spojrzał na mnie, łyżka 
wypadła mu z rąk.

— Zdejmuj ubranie! — zawołałem.
Mruknął coś pod nosem, oczy mu się dziko, jak 

u tygrysa, zaiskrzyły i nieznacznie posuwać się po­
czął ku ścianie, gdzie wisiał karabin. Spostrzegłem 
ten jego manewr i na czas zagrodziłem mu drogę. 
Zgrzytnął zębami z wściekłości i zamierzał rzucić 
się na mnie. Wystrzeliłem wtedy z brauninge, padł 
trafiony kulą w głowę. Zagasiłem czemprędzej świa­
tło, zdjąłem z niego ubranie góialskie, gorączkowo 
przeszukując kieszenie. Oprócz rubli znalazłem prze­
pustkę rosyjską, dzięki której udało mi się przejść 
przez linię nieprzyjacielską i dojść do swoich. Nie 
poznali mię początkowo i chcieli zaaresztować, do­
piero kilku znajomych, upewniwszy się o tożsamości 
mojej, wybawiło mnie z dalszych opałów.

— Toś się spisał!
— I, głupstwo wszystko, ale martwi mię, że 

mnie superarbitrowali i muszę iść do cywila.
— Tak, a dlaczego?
— Mam przestrzeloną nogę i nie mogę masze­

rować.
— Więc co zrobisz?
— Nie! Nie pójdę teraz po tylu miesiącach do 

cywila za nic. Przeobijam się przez zimę a z wio­
sną to ja tam znaidę swoją kompanię, choćby mnie 
nie raz, ale dziesięć razy przy superrewizyi do cy- 
wiia przeznaczali.

— Ty, a nie żal ci tego Rusina?
— Trudno! Jeden z nas musiał ustąpić. A zre­

sztą niejednego naszego wysłał on na Abrahama 
łono i nie szkodzi, że sam raz powędruje.

— Ale seryus! Spać mi się chce. Cześć!
— Cześć!...
Po chwili zapadli już w głęboki sen, przytuliw­

szy się do siebie, jak dwaj rodzeni bracia. Poukła­
dali się do snu i ci, których kołysał do snu serde­
czny śmiech kolegów.

Jakby na Madejowem łożu, bezwiednie, podczas 
snu rzuci się jeden i drugi, przełoży z boku na bok.

Wicher huczy po gruzach domostw opodal sto­
jących, dokończą dzieła zniszczenia pocisków arma­
tnich, nadszarpane pokrycia dachów z hukiem strąca 
na bagniste ulice.

I krzywią się usta śpiących radośnie, to znów 
rozpacznie, zależnie kto o czem śni. Może nocną 
porą duch ich do ukochanych zabłądził, ciepła ro­
dzinnego, otuchy nsbrać poszedł, może tęsknotę 
wysłowić, a raoze błąka się po pobojowiskach i szla­
kach, którędy z bagnetem w dłoni szli i iść nie­
długo mają.

Może... Ni s wiem... gdyż jedne usta rozpacznie 
się krzywią, a drugie znów weselnie.

Zależy... kto o czem śni...

Piłsudzczyków kadra...
Drewniany, prosty barak pod miastem posta­

wiony, ongiś rosyjskim wojskom za koszary służył. 
Dwudziesty piąty pułk smoleński dawniej tu stał, 
sławny pułk.

Pozostała po nim tylko szopa drewniana, białem 
wapnem w środku wybielana, nie wiadomo po co


